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Jego początek potwierdzono 28 czerwca 1980 roku, podczas spływu „,Wiśłzne Wici”, który 
wystartował kilka dni wcześniej z Płocka. Inzuguracji ogólnopolskiej zkcji „„Lzto 20” dokonzł 
Minister Wychowania i Oświaty Krzysztof Kruszewski. 60 jachtów z flzgowym, czieromzszio- 
wym ,„,Retmanem”” na czele i 260) osób stanowiących ich załogi rozpoczęło spływ pod banderzmi 
28 Chorągwi Związku Harcerstwa Polskiego. Nzjliczniejsze reprezentacje wystawiły: Bydgoszcz, 


Kraków i Kielce. 


Zanim pierwsze jednostki dotarły do Gdańska uczestnicy spływu odwiedzili sanict wodne 
założone wzdłuż biegu Wisły w ubiegłym roku. Obozujący w nich harcerze uczestniczą 


= przezch polegających 
Zzłogi jachtów, oprócz 


zabytki położone nad Wi 


BOGACZÓW (inf. wł.). Czy dwa ro- 
wery mogą jechać obok siebie? Co 
oznacza żółte światło? Na te i inne 
pytania odpowiada piątka odważ- 
nych: Marek, Leszek, Zbyszek, Mirek 
i Rysiek. 

Najlepiej wypada najmłodszy, 9-let- 
ni Zbyszek. Pytania stawia sierżant Ka- 
zimierz Dziubałka z KW MO w Zielonej 
Górze. Podczas wakacji odwiedza on, 


wraz z przedstawicielami PZM-otu 
obozy, kolonie i stanice na terenie 
całego województwa. Dzięki tym spot- 
kaniom, na których wyświetlane są 
filmy i organizowane quizy ze znajo- 
mości przepisów ruchu drogowego, 
na drogach województwa jest chyba 
bezpieczniej. (ap) 


Fot. Jacek Łopuszyński 


„TAM, 
GDZIE 
NA OLSZYNIE 
NIERUCHOME 
PTAKI...” 


Tak piszł Konstanty Ildefons Gałczyński 
o miejscu, które sobie szczególnie upodo- 
bał. Przypadek zdarzył, że właśnie tu, nad 
Jeziorem Nidzkim, w leśniczówce Pranie, 
wśród ciszy i wspaniałej przyrody lubił 
poeta przebywać, tu mu się dobrze pisało 
i tu powstało wiele jego utworów jak np. 
„Kronika Olsztyńska”, poemat „Niobe”, 
„Wn Stwosz”, „Spotkanie z matką”, „Oj- 
czyzna”, „Sanie”, przekład szekspirow- 
skiej „Burzy”... 

Po raz pierwszy oczarował go mazurski 
krajobraz, leśniczówka i jej mieszkańcy 
w lipcu 1950 roku, a potem wracał tu stale 
nawet zimą. Nie lubił się rozstawać z ma- 
tym domkiem z czerwonej cegły, „całym 
w dzikim winie”, otoczonym drzewami, 
tkwiącym w samym sercu Puszczy Piskiej. 
Postarano się o to, aby pamięć o poecie 
powróciła tu na zawsze. Pranie otoczyło 
opieką suwalskie Muzeum Okręgowe. 
Dokonano generalnego remontu leśni- 
czówki i zamieniono ją na Muzeum KL 
Gałczyńskiego. Muzeum Literatury zorga- 
nizowało tu ekspozycję i muzeum poety 
uroczyście otwarto w końcu czerwca. 

(bt) 


Mecz piłkarski 
za... 13 centów 


BRAZYLIA (PAP). Nowy piłkarski re- 
kord znalazł się w księdze Guinesa. Pod 
czas meczu zawodowej III ligi brazylijskiej 
między zespołami Monte Negro i Ferro- 
viario zdarzył się wypadek bez preceden- 
su. Na trybunach znalazło się raptem 
czterech widzów. Zysk dla Brazylijskiego 
Związku Piłkarskiego, który stanowi pe- 
wien procent od sprzedanych biletów, 
obliczono na... 13 centów. 


(kż) 


PRZEMYŚL (PAP). W lasach należących 
do nadleśnictwa Bircza, znajdującego się 
na pograniczu województw przemyskie- 
go i krośnieńskiego, pojawiał się nie- 
dźwiedź brunatny. 

Podobno czuje się znakomicie w boga- 
tych w pokarm tamtejszych lasach. Od 
czasu do czasu zagląda również do okoli- 
cznych gospodarstw, co jednak nie spoty- 
ka się z aplauzem. Ostatnio „skorzystał 
z miodu znajdującego się w dwóch pasie- 
kach, po czym najedzony, oddalił się do 
lasu. (ach) 


O pracy Thomasa Bettenhiusera jeden z członków jury konkursu 
znamy płastyk Antoni Boratyński powiedział: „„Pokazany przez małego 
artystę uścisk dłomi ludrkich jest tak serdeczny i prawdziwy, że aż 
zadrżało wokół powietrze. Żal, że tkwiące w tych małych obywatelsch 
wspaniałe ludzkie cechy i dusze pełne poczji, w miarę upływu czasu 
zostają tłamm<zoae i przygłuwszane 


14 niezapomnianych dni 


LAUREACI 
MIĘDZYNARODOWEGO 
KONKURSU 
PLASTYCZNEGO 
W POLSCE 


4a wielki konkurs p 


astyczny pod hasłem „Świat przyszłości 
oszony przez Polski Komitet Obchodów 
ędzynaro: vego Roku Dziecka, redakcję miesięcznika „Pol- 
i Spółdzielnię Rękodzieła Artystycznego „Artes” w Gdańsku 
staty swe prace dzieci z 41 krajów całego świata. Laureatom 
gź ych nagród, o czym już pisaliśrny, zafundowano 14-dniowy 
w naszym kraju wraz z opiekunem i opłatą podróży w obie 
| właśrwe w drugiej połowie czerwca spotkaliśrny w War- 
o Thomasa Betienhausera z RFN, 12-letnią Lau- 
gnat z Francji, 8-letniego Miroslava Dolinsky ego 
z Czechosłowacji, 10- Amritę Guleria z Indii, 11-letnią Natalie 
Mijares z nią Juanitę Cubillos Rojas i 3$-letniego 
Luisa Felipe Salazar Castro z Kolumbii, 8-letnią Marinę Szebałtas 
z ZSRR, 7-letnią Mathilde Zelimann z NRD. 10-letni Szwed Lars 
Hammarsjo nie mógł niestety przyjechać. 

Goście byfi zachwyceni Polską! Poznali dokładnie Warszawę. 
gdzie obok spotkania z organizatorami konkursu goszczeni byli 
m.in. w Pałacu Młodzieży przez „Gawędę”, a przez harcerzy 
Stołecznej Chorągwi ZHP w ich ośrodku na Cyplu Czerniakow- 
skim. Odbyli też tygodniową podróż po naszym kraju. Zwiedzili 
Chęciny i jaskinię „Raj”, Kraków, Wieliczkę, Łódż, Bydgoszcz, 
Trójmiasto, Malborki Toruń, którego Galeni Sztuki Dziecka przeka- 
zano ich prace. W Krakowie spotkali się z samym rekto: | 
Akademii Sztuk Pięknych, w Gdańsku przyjrzeli się pracy w spół- 
dzielni „Artes”, w której według ich obrazów utkano przepiękne 
gobeliny. Zmęczeni nadmiarem wrażeń nie narzekali jednak. A że 
mają dusze artystów — nie byliby sobą, gdyby wyjeżdżając nie 
zostawili w redakcji „Polski””* swych najnowszych rysunków — 
kolorowych notatek z podróży. Zaś tata Laurence z Francji, który 
jest plastykiem i od dawna marzył o zwiedzeniu naszego kraju 
obiecał po powrocie namalować cykl polskich pejzaży. (jug. 


Fot. M. Szymański 
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Wiceprzewodniczący Ogólnopolskiego Komitetu FJN tow. Wit Dra- 
pich wręcza Marinie Szebałtas pamiątkowy upominek 


O tym się mówi 


„Szlachetne 
zdrowie... 


».„nikt się nie dowie jako smakujesz, aż się 
zepsujesz.” No właśnie, biegniemy wtedy do 
lekarza licząc na szybką pomoc, aw przychod- 
ni okazuje się, że trzeba czekać 
przyjęcie, albo w ogóle nie ma lekarza. Gdy 
w końcu zostaniemy zbadani czeka nas wę- 
drówka po różnych specjalistycznych przy- 
chodniach, aby dokonać koniecznych analiz. 
Po tym wszystkim, jeszcze bardziej schorowa- 
ni od biegania otrzymawszy wreszcie receptę 
z triumfem wkraczamy do apteki, aby kupić 
zbawienny lek. I jak obuchem uderza nas 
wiadomość, że zapas niezbędnych dla nasze- 
go zdrowia pigułek właśnie się wyczerpał. 

Ale żarty na bok, bo wprawdzie śmiech to 
zdrowie, niewiele on jednak pomoże służbie 
zdrowia. Za to wiele dla niej dobrego mogą 
zrobić systematyczne starania o poprawę fun- 
kcjonowania placówek medycznych, zwię- 
kszenie ich ilości, modemizowanie wyposa- 
żenia, zaopatrzenie ich we wszystko, co słu- 
żyć może skutecznemu leczeniu. Problem to 
ogromnej wagi społecznej, jego znaczenie 
stale rośnie, nic więc dziwnego, że stal się 
przedmiotem obrad plenum Komitetu Cen- 
tralnego Partii. 

W dyskusji na tym forum dominował ton 
krytyczny, choć wiele w służbie zdrowia zmie- 
nia się na lepsze. Po decyzji objęcia bezpłatną 
opieką rolników, korzystają z tych świadczeń 
wszyscy ludzie pracy w naszym kraju. Nadal 
jednak narzekamy na słabą organizację służby 
zdrowia, w p niach tworzą się tasiem- 
cowe kolejki do gabinetów lekarskich. Notuje 
się poważne opóźnienia w budownictwie 
szpitali i ośrodków zdrowia. Wprawdzie po- 
prawiło się wyposażenie w specjalistyczny 
sprzęt medyczny, ale nadal brakuje aparatury 
do diagnoz, zapewniającej szybkie i precyzyj- 
ne badanie nie tylko pojedynczego pacjenta, 
ale i dużych grup ludności. Wciąż, mimo pew- 
nego złagodzenia braków, nie ma dostatecz- 
nych ilości lekarstw. Wolno postępuje rozbu- 
dowa i modernizacja przemyslu farmaceuty- 
cznego. Faktem jest, że w ciągu dziesięciole- 
cia 1970-80 przybyło nam tylu lekarzy, ilu 

przed 25 laty pracowało w całej służbie zdro- 
wia, niemniej jednak wciąż nie ma do dyspo- 
zycji odpowiedniej liczby specjalistów z wielu 
ważnych dziedzin medycyny — np. kardiolo- 
gów. Nie odpowiada obecnym potrzebom 
rozmieszczenie kadry lekarskiej — w niektó- 
rych województwach, szczególnie tych, które 
utworzono niedawno w szpitalach i przychod- 
niach — jest sporo wolnych stanowisk pracy. 

W nadchodzących latach służba zdrowia 
powinna poważnie rozszerzyć zakres badań 
zapobiegających chorobom oraz skoncentro- 
wać się na intensywnym zwalczaniu schorzeń, 
które stanowią problem społeczny — chorób 
układu krążenia, nowotworów, urazów od- 
niesionych w wyniku wypadków, zatruć, cho- 
rób układu oddechowego, alkoholizmu. Spo- 
ro zostało jeszcze do zrobienia aby poprawić 
stan sanitarny kraju, upowszechniać zasady 
higieny, przeciwdziałać wypadkom na dro- 
gach iw miejscu pracy. Uzupełnienia wymaga 
sieć placówek rehabilitacji zdrowotnej, sana- 
toriów; rozwijać trzeba system opieki nad 
ludźmi niepełnosprawnymi i starymi. 

W uchwale uznano za celowe, aby w Sejmie 
odbyła się debata poselska na temat ochrony 
zdrowia, w czasie której oceni się rządowy 
program w tej dziedzinie. Zawarto w niej 
zapowiedź przystąpienia do prac nad ustawą 
9 ochronie zdrowia. (kp) 
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Sztuka w życiu narodu 


CZAS CISZY, 
CZAS BURZY, 
CZAS GROMU.... 


Prof. dr Bogdan Suchodolski 


Nie można lepiej rozpocząć refleksji na 
temat roli sztuki w życiu narodu i czło- 
wieka, jak przypomnieniem myśli, któ- 
re wypowiedział XIX-wieczny poeta 
i malarz, Cyprian Kamil Norwid w ,,Pro- 
methidionie”': 


„O sztuko! człowiek do ciebie powraca 

Jak do cierpliwej matki dziecię smutne 

Lub marnotrawny syn... 

Tak jesteś czasu ciszy: czasu burzy 

Tak jesteś czasu burzy: czasu gromu 

Tyś bohaterstwa bezwiednym rumieńcem, 

Z orłami hufce prowadzisz do domu 

1 nad grobowcem, biała, stajesz z wieńcem.” 


ym słowom zawsze była wierna 

polska sztuka: bliska ludziom 

i narodowi w czasach ciszy, 
w czasach burzy i w czasach gromu. 
Możemy się o tym przekonać, gdy 
dzieje sztuki polskiej ujmiemy z punk- 
tu widzenia jej społecznej roli, a nie 
jako rzeczywistość rzekomo autonomi- 
czną, podległą jedynie swoistym pra- 
wom przemian formalnych, spełniają- 
cą swe powołanie w urzeczywistnianiu 
różnorakich stylów tworzenia. 


Ujmując sztukę w łączności z ży- 
ciem nerodu i potrzebami ludzi, odsła- 
niamy całe bogactwo powiązań waż- 
nych i dla narodowej świadomości, 
1 dla poszczególnych jednostek, i dla 
sztuki samej. A także i dla artystów, 
którzy zawsze są synami swej epoki 
i swego narodu, współtowarzyszami 
żyjących, a może nawet i przyszłych 
pokoleń. 


tego punktu widzenia — mó- 

wiąc językiem Norwida — po- 

twierdzamy istnienie sztuki 
„czasu ciszy”. Ukazywała ona ojczys- 
ty kraj i ludzi w nim żyjących w potoku 
dni powszednich i świątecznych. 
Wprawdzie dziś słonni jesteśmy pytać 
przekornie: po co malować to, co już 
i tak istnieje, i wprawdzie chętnie ceni- 
my wyżej sztukę, która nie powtarza 
natury, lecz tworzy, jak ona, nowe 
kształty, to jednak przez długie wieki 
istniała — a może i dziś jeszcze trwa — 
potrzeba zobaczenia oczami artysty, 
a więc powtórnie, tego Świata, który 
*oglądają ludzie własnymi oczyma. Tej 
potrzebie ,,powtórnego widzenia” słu- 
żyło setki malarzy. Malowali oni pol- 
ską ziemię, taką jaką rzeczywiście by- 
ła, a Polacy uczyli się ją widzieć po- 
przez te obrazy. Przedstawiały one pol- 
ską przyrodę i polski kraj, budowany 


przez ludzi. Malarstwo pejzażowe uka- 
zywało pola i lasy, topole i wierzby 
rosochate nad wodami, chmury i obło- 
ki, stworzenia żywe tego krajobrazu: 
bocian na łąkach, konie na swobodzie, 
stada krów... Ale pokazywało także 
pejzaż stworzony: wsie zagubione 
wśród pól, wiejskie kościółki, ruiny 
dawnej świetności, place targowe 
w miasteczkach, dawne pałace i zamki, 
wielkie katedry. Była to Polska 
dwojaka. 


Jacek Malczewski przypominał roz- 
mowę, jaką miał z Wyspiańskim, który 
przyprowadziwszy go na Wawel po- 
wiedział: „To jest Polska”, Malczew- 
ski zaś sądził, że „Polska to te pola, 
miedze, wierzby przydrożne, nastrój 
wsi o zachodzie słońca... to 
jest bardziej polskie, niż Wawel 
ten nie był nigdy rozstrzygnięty. Sz. 
ka pejzażowa przedstawiała tę Polskę 
dwoistą. Dzięki tym obrazom uczyliś- 
my się widzieć Wisłę, wielką rzekę 
polskiej historii, jej miasta nadbrzeż- 
ne, od Krakowa i Sandomierza aż po 
Toruń i Chełmno, które miał malować 
Wyczółkowski. Dzięki tym obrazom 
uczyliśmy się widzieć Tatry, które sta- 
ły się rezerwatem piękna i wolności, 
ostoją narodowego ducha, »ąStrażnicą 
piastowską” — jak je nazwano. Tatry, 
gdzie miały być złożone prochy Sło- 
wackiego, gdy odmówiono mu miejsca 
w katedrze wawelskiej. 


Ta wielka sztuka „,czasu ci 5 
sztuka słońca i nocy, nieba i ziemi, 
drzew i mieszkań ludzkich ukazywała 
równocześnie bieg życia powszedniego 
i świątecznego. Życia, pracy i zabawy, 
zwyczajów i obrzędów, wspólnoty isa- 
motności, tradycji i wizjonerstwa, ak- 
tywności i marzenia. Ta sztuka stwa- 
rzała warunki piękniejszego i przyjem- 


niejszego życia, a równocześnie była 
jego zwierciadłem. 

Odkrywanie losów człowieka w his- 
torii, dokonujące się w sztuce polskiej 
od średniowiecza aż po romantyzm, 
było zbieżne z innym procesem, a mia- 
nowicie z odkrywaniem losów człowic- 
ka w stanowym zróżnicowaniu społe- 
cznym. Sztuka — jak wspominaliśmy — 
współdziałała w stwarzaniu odrębnego 
środowiska życia dla różnych warstw 
społecznych. Ale troszczyła się także 
i o to, aby zdejmować tę maskę różni- 
cującą i ukazywać — niezależnie od 
społecznych oznaczeń — po prostu czło- 
wieka. Tak próbował malować Nor- 
blin. Taki charakter mają portrety 
chłopów, malowane przez Michałow- 
skiego. Na tej drodze ukazującej czło- 
wiekowi człowieka rozwijała się realis- 
tyczna sztuka drugiej połowy wieku 
XIX, malarstwo Kotsisa i Aleksandra 
Gierymskiego. Podobnie, ale także 
w symbolach i alegoriach, budowała to 
międzyludzkie porozumienie sztuka 
i poczja Młodej Polski. 


dźmy dalej, posłuszni klasyfikacji 
Jora Oto sztuka „,czasu bu- 

rzy”, sztuka wielkich dziejowych 
zdarzeń, sztuka trudnej drogi w przy- 
szłość. Od średniowiecza sztuka pol- 
ska stawała na straży narodowych pa- 
miątek i nadawała kształt plastyczny 
piamięci o ważnych zdarzeniach. Od 
Drzwi Gnieźnieńskich, opowiadają- 
cych w brązie dzieje świętego, którego 
legenda służyła powstaniu i suweren- 
ności Królestwa, aż po twórczość Ma- 
tejki i wielkie pomniki chwały jak Pa- 
norama Racławicka i Pomnik Grunwa- 
ldzki, sztuka kształciła historyczną 
wyobraźnię społeczeństwa. To ona 
ukazywała czyny Bolesławów i spra- 
wiedliwość Kazimierza Wielkiego, wa- 


Czas ciszy może I tak wyglądać... Obraz Józefa Mehoffera (1869-1946) „Dziwny ogród” 


welską wspaniałość Jagiellonów i ryce- 
rskie cnoty wielkich hetmanów Rze- 
czypospolitej. Solidarny wysiłek wszy- 
stkich stanów w obronie przed ,,poto- 
pem” w wieku XVII i w wieku XVIII, 
pod wodzą Kościuszki. To sztuka 
wprowadzała do narodowej wyobraźni 
obrazy walk powstańczych i rewolu- 
cyjnych w okresie niewoli, przedsta- 
wiała heroizm i tragizm walki po- 
dziemnej, postacie przywódców, emi- 
sariuszy, spiskowców, proletariatczy- 
ków, żołnierzy. Ta przeszłość stawała 
się wciąż żywa i bliska nie tylko dlate- 
go, Że o niej uczono w szkołach, ale 
i dlatego — może nawet przede wszyst- 
kim dlatego, iż można ją było zobaczyć 
dzięki sztuce. To ona zasilała nieustan- 
nie narodową wyobraźnię ukazując 
w muzeach i na wystawach polskie 
„malowane dzieje”, wprowadzając je 
do setek tysięcy polskich domów w ry- 
cinach i litografiach zdobiących ścia- 
ny, zapełniających rodzinne album: 
Zasięg tego oddziaływania był duży 
Działacz ludowy Bojko opowiadał, iż 
gdy pewien proboszcz przywiózł kilka- 
dziesiąt reprodukcji obrazu Matejki 
„„Bitwa pod Racławicami”, chłopi roz- 
kupili jć natychmiast. 

Ta sztuka ,,czasu burzy” była rów- 
nocześnie sztuką narodowego surnie- 
nia. Polska historia była źródłem naro- 
dowej dumy, alei udręczających samo- 
oskarżeń. Na wspomnienia wielkich 
zwycięstw polskiego oręża pod Grun- 
waldem czy Wiedniem, tylekroć malo- 
wanych w różnych czasach, rzucała 


„ cień gorzka i szydercza zaduma Stań- 


czyka, błazna mądrzejszego niż ci, któ- 
rych miał bawić. Tak go widział Matej- 
ko, tak go malował Wyczółkowski. 


reszcie sztuka „,czasu gro- 
W mu”. To szuka i świadectwo 
drarnatycznych wydarzeń 
które działy się właśnie w jakiejś chwili 
bieżącej. Sztuka — wspomnienia żywe 
tych, którzy zginęli czy tych, którzy 
zwyciężyli. To sztuka opowiadająca 
o bohaterstwie i składająca wieniec na 
grobowcach chwały. Tak ukazywano 
w średniowieczu bitwę pod Legnicą 
i śmierć Henryka, a później bitwę pod 
Orszą niemal natychmiast po jej zako- 
ńczeniu; i obronę Częstochowy; i wy 
prawę wiedeńską. Tak prawie na polu 
walki malowali powstanie kościuszko- 
wskie Norblin i Stachowicz, Orłowski 
i Smuglewicz. Takim wielkim kroni 
karzem-rapsodem powstania stycznio- 
wego był Artur Grottger. Podobnie 
rewolucja 1905 roku miała swych ar 
tystów, malował ją także wizjoner 
świata dziecięcego i baśni przenikają. 
cej życie realne — Wojtkiewicz. 


Przez długie wieki sztuka — wespół 
z literaturą i poczją — była głównym 
inspiratorem życia narodu i wewnętrz- 
nego bogactwa ludzi. Słusznie pisał 
Stanisław Witkiewicz: ,,W ciągu 
ośmiowiecznego istnienia Polski na ob- 
szarze objętym zatartymi dziś śladami 
jej granic wytworzyła się straszna, nie- 
naruszalna, niezniszczalna siła: Duch 
narodu... Siły narodu nie stanowią ani 
wymowni panujący, ani bagnety, ani 
miliony, ani ziemia — siłę narodu stano- 
wi jego duch. On jeden świadczy 
o tym, iż naród jest, rośnie, pracuje, 
walczy je. Jednym z takich obja- 
wów ż jest Polska Szruka”. 


(INTERPRESS) 


Najprostszą drogą do osiągnięcia sukcesu, czyli spełnienia marzeń, jest spotkanie 
kominiarza. Wystarczy wtedy tylko złapać się za guzik i pomyśleć o czymś, co 
chciałoby się osiągnąć. I spełni się. Albo nie. Ale już sama możliwość istnienia takiej 
sytuacji, w której bez wysiłku, bez pracy, starań i odpowiednich znajomości możemy 
zrealizować swe marzenia, jest krzepiąca. Może w ogóle tylko po to wymyślono tego 
kominiarza? Spotkać faceta, który może nas ustawić na cale życie, złe zmienić 
w dobre, koślawe w proste, puste w pełne, ubogie w bogate itd. itd. Czyż to nie piękne? 

Zaraz... a czy to koniecznie musi być kominiarz? Przecież to profesja jakby 
wymierająca, a więc i szans na spotkanie coraz mniej. Czy nie czas najwyższy 
mianować na etat kominiarza, cudotwórcy — spełniciela marzeń, przedstawiciela 
jakiegoś innego zawodu, z lepszymi szansami na przyszłość. Kogo by wybrać? 
Ostatnio coraz częściej odzywają się w prasie głosy, że prawdziwe szczęście polega na 
spotkaniu hydraulika, który zechce przyjść do naszego mieszkania i coś zrobić 
z zalewającą go z dziurawej rury wodą. Uważam, że jest to zwyczajny minimalizm, 
czyli głupie radowanie się z rzeczy małych. Nie idzie przecież o zatykanie rur, a o coś 


Spotkać kominiarza 


nieporównywalnie ważniejszego... Jak zamienić te rury razem z całym mieszkaniem na 
willę, jeśli już tego przykładu kurczowo się trzymać. 

Troska o to, kto ma zastąpić ginących kominiarzy w naszym społeczeństwie, 
prześladowała mnie długo. I niestety, sprawa mnie przerosła, nie wymyśliłem nic. 
A próbowałem. Przez kilka dni, po obejrzeniu w telewizji relacji z wyścigów konnych 
i wysłuchaniu zachęty do obstawiania trójki, co czasem może dać podobno legalną 
wysoką stopę zysku, wpadłem na pomysł — żeby kominiarzy zastąpić końmi. Zamiast 
łapać się za guzik, robimy to z portfelem, obstawiamy i... E, nie starczyłoby koni dla 
wszystkich. Ale przecież jest totolotek! Tak, przyznaję, i taka nierozsądna myśl 
przyszła mi do głowy, ale kiedy w telewizji pokazali film, a w nim dziesiątki obiektów 
sportowych zbudowanych z dochodów, jakie przynosi ta gra liczbowa, zrozumiałem 
wszystko. A już zupełnie przy okazji i to, że ludzie (przynajmniej nie wszyscy) nie 
mierzą sukcesów wyłącznie w gotowiźnie krajowej i wymienialnej. Że marzą też 
o miłości i odwzajemnionej oczywiście, o sławie, o władzy, albo choćby tylko o tym, 
żeby jakoś szkołę skończyć, dostać się na studia, itd. Jednym słowem, każdy ma 


marzenia, na jakie go stać. Kominiarz oczywiście ich nie zna i dlatego jest dobry na 
wszystko. On nie zazdrości, on nie decyduje, on nie wybiera — on jest. Tak więc 
z poczuciem klęski wróciłem do pana na czarno ubranego. I zostałbym przy nim, gdyby 
nie pewne spotkanie towarzyskie, w trakcie którego to spotkania zajmowaliśmy się 
obgadywaniem znajomych, ale nieobecnych. Wtedy akurat omawialiśmy ,,żywoty 
wielkich mężów”, czyli tych nieobecnych, którzy osiągnęli w życiu stanowiska 
powyżej średniej. I co się okazało? Każdy z nich spotkał, a dokładniej znalazł, swojego 
„kominiarza”. Dyrektor W. byłby do końca życia zwykłym urzędniczyną, gdyby nie 
odkrył, że jego szef jest wędkarzem. Od tej chwili nie było w całej instytucji człowieka 
bardziej oddanego sprawie żyłki, wędki i kołowrotka niż W. Ico? Awansował. Profesor 
L. nigdy by nie wyszedł poza starszego asystenta, gdyby nie „osobisty czar”, w wyniku 
którego poślubił ukochaną córkę ukochanego zapewne — szefa. Itd. itd. snuł się wątek 
opowieści. Przy okazji dowiedziałem się też, że przyjaciel mój, człowiek, którego 
szanuję za uczciwość, mądrość i wiedzę, a z którym znam się dosłownie z ławy 
szkolnej, nigdy by nie został tym, kim jest — a stanowisko ma wysokie — gdyby nie był 
lizusem i donosicielem już od szkolnych lat, co mu do dziś zostało. 

I w tym momencie coś zrozumiałem. A z tego zrozumienia zrodziło się prawo, 
któremu przez skromność nie nadam nazwiska jego twórcy. Oto one: instytucja 
kominiarza potrzebna jest człowiekowi wcale nie po to, aby realizować wlasne 
marzenia, ale żeby wytłumaczyć się przed samym sobą z własnych niepowodzeń. 
Komentarz: zgodnie z tym prawem ci, którzy osiągnęli coś w życiu, nie zawdzięczają 
tego własnym zdolnościom i pracy ale przypadkowi, któremu zresztą niezbyt uczciwie, 
a sprytnie pomogli. Taki przypadek, naiwny zabobon ludowy, nazywa kominiarzem. 
Ludzie mądrzy wiedzą, co o tym myśleć. Tylko czy mądrzy. 


Eż j JERZY ZYGFRYD 


MRU 
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białych elementów. 

Dokąd pójdziemy? To zależy od Wa- 
szego wstępnego zwiadu. Może właś- 
nie na rozstajne drogi. gdzie ponoć 
między wierzbami migają nocą jakieś 
niesamowite światełka? Może na skraj 
lasu, gdzie wieczorem słychać niezi- 
dentyfikowane wołania? Może w po- 
bliże starej gruszy na ugorze, w której 
coś „pokutuje” o zmierzchu? Dowie- 
dzcie się od starych ludzi w Waszej 
miejscowości, gdzie w pobliżu są takie 
„niesamowite”, „nawiedzone” miej- 
scą, gdzie „straszy””... W każdym razie 
zabraniam wyprawiania się do jakich- 
kolwiek ruin, podziemi, na mokradła 
i nad brzegi wód, na bagna, urwiska 
czy wysypiska 


Tu Klub Wagabundów! 


Do miejsc, które cieszą się „niesa- 
mowitą” sławą spróbujcie kiodyś wy 
brać się w dzień, a półniej dopiero 
© zmroku. Spenetrujcie wszystko za 
dnia, rozejrzyjcie się doktadnie. Jeśli 
np. na skraju lasu znajdziecie pod 
drzewami nieduże suche kulki zbitej 
sierści i kości małych ssaków, wyplu 
wane przez sowy jako niestrawne, bę. 
dzie to niechybny znak, że to właśnie 
te ptaki — polujące w nocy wydają owo 
„niesamowite” okrzyki 


NA TRAPERSKIEJ 
ŚCIEŻCE 

W czasie wyprawy „.pod skrzydłami 
nocy”' możecie zorganizować grę „na 
traperskiej ścieżce”. Na chrupkim po- 
szyciu leśnym (lub w starym parku) 
przygotujcie uprzednio wąską ścieżkę, 
szerokości nieco większej, niż szero- 
kość Waszych butów. Długość ścieżki 
ok. 20 m. Z tego pasa trzeba odgarnąć 
na boki suche igliwie, liście, gałązki 
Zadanie polega na przejściu szybko 
przez ścieżkę, ale tak, by nie stąpnąć 
obok na trzeszczącą gałązkę, szelesz- 
czące liście — słowem bezszmerowo 
| nie wolno zapalać latarki. Za każdy 
szmer zawodnik otrzymuje punkt kar- 


ny. Aby było trudniej, raporska ścioż 
ka może być z zakrętem. Sędziami 
rozstawionymi na trasie — są pozostali 
członkowie zastępu. Muszą mieć uszy 
„Jak zające” 

Pamiętajcie, że w czasie gryw ciem 
nościach używamy jak najmniej gło 
sów. W ogóle trzeba przed wyprawą 
umówić między sobą sygnały głoso- 
we takie jak „zbiórka”, „zapalić czer 
woną latarkę”, „po tym sygnale abso 
lutna cisza”, „za mną marsz” itp. Sy: 
gnały takie nie mogą być wydawane 
np. terkoczącym gwizdkiem. Najle- 
piej, gdy będą one zbliżone do głosów 
leśnych zwierząt. 


NOCNE ZYCIE 
LASU 

Las nie śpi nocą, a właściwie śpi 
tylko częściowo. Pohukują sowy, cy- 
kają świerszcze, tu i tam trzaśnie ga- 
łązka, potrącona przez leśnego ssaka 
Gdy będziecie zachowywać się cicho, 
gdy staniecie się niewidzialni i niesły- 
szalni, uda się Wam sporo usłyszeć 
i zobaczyć. W takim punkcie nasłucho- 
wym i obserwacyjnym nie wolno 
głośno rozmawiać, szurać butami, tu- 


WYPRAWA „POD SKRZYDŁAMI NOGY”” 


pać, łamać gałązek. Być może na tle 
jaśniejszego nieba między koronami 
drzew zobaczycie bezszolestny balet 
nietoperzy (to nie prawda, żo wkręcają 
się wo włosy!) i usłyszycie wydawano 
przez nia wysokie piski. Co jakiś czas 
mignie też na pewno świecący punk 
cik, a może dwa lub więcej; to świetliki 
zwane także robaczkami świętojański 
mi. A może przeleci w pobliżu Was 
sowa? Nie przestraszcie się, gdy tuż 
koło Was zabłyśnie jakieś fosforyzują 
ce światełko — może to być bowiem 
świecące drewniane próchno. Spró 
bujcie zabrać je do domu, położone 
w kącie, będzie nocą również świecić. 

Policzcie, ile głosów udało Wam się 
usłyszeć, ile z nich zidentyfikować? 
A ile zobaczyliście zwierząt — ptaków 
i owadów? 

Jeśli przeprowadzicie wyprawę 
„pod skrzydłami nocy” — napiszcie mi 
o niej, chętnie zamieszczę Wasze listy 
w „Świecie Młodych” 


A teraz kilka bardzo ważnych rad 
dla tych, którzy organizować będą 
nocne wyprawy — zastępowych, do- 


wódców grup NAL, klubowych akty- 
wistów KLAN-u 


© Na nocną wyprawę zabierzcie 
tylko tych, co do których macie pew 
ność, ła sią Wam nie rozpłaczą po 
drodze re strachu, ani nia zaczną krzy 
czoć usłyszawszy pierwszy szolest 
w gęstwinie. 


© W żadnym wypadku nin posłu 
gujcio się na nocnej wyprawia do lasu 
zapałkami | świeczką. W nocy szcza 
gólnie łatwo jest o zaprószonia ognia 


© Umówcie sygnał dźwiękowy 
I świetlny, którym może posługiwać 
się tylko dowódcą wyprawy i który 
oznacza natychmiast zbiórka przy 


mnie!" Bądzie on używany tylko 
w wypadku jakiegoś niabezpieczoń 


stwa 


© Koniecznie wożcie ze sobą na 
nocną wyprawę apteczką — ukąszenia 
przez owady, zadrapania itp. mogą się 
zawsze zdarzyć 


© Co pewien czas policz dyskrotnie 
uczesiników wyprawy, a już koniecz 
nie zrób przegląd przed wyruszeniem 
w drogę powrotną. 


© Do domu wracaj ostatni, upew 
niwszy się, że wszyscy członkowie za 
stępu dotarli do domowych pieleszy 

Przypominam listy 
z wypraw! 


czekam na 


WAGABUNDA IKS 
Szef Klubu Wagabundów 


ARTYSTYCZNY 


temu... 


ęka sznurowadło! 


propozycji pod nazwą „Turniej łga- 
rzy” niektórzy jeszcze teraz nie bar- 
dzo mogą dojść do siebie i do zdrowia, a to 
głównie z powodu chrypy-giganta. Więc 
tym razem dla odmiany oraz zachowania 
właściwej równowagi — coś zupełnie prze- 
ciwnego, a mianowicie gra bez słów! 
Całość jest szalenie prosta, wdzięczna, 
a może nawet i bardzo zabawna. Wszystko 
to zależy... ale już nie ode mnie, lecz od 
dowcipu, wyobraźni i odrobiny aktorskich 
talentów przedstawiającego. Tenże przed- 


! ZEE że po ostatniej klubowej 


stawiający solo lub w towarzystwie natęża 
najpierw wszystkie swoje myśli i usiłuje 
przypomnieć sobie tyle przysłów, ile tylko 
można. Ot, chociażby weźmy kilka pierw- 
szych z brzegu: baba z wozu, koniom lżej, 
kto pod kim dołki kopie, ten sam w nie 
wpada, która krowa dużo ryczy, mało 
mleka daje, jak sobie pościelesz, tak się 
wyśpisz, i temu podobne... A także — co 
szalenie ważne — przygotowuje nagrody. 
No bo czymś przecież trzeba obdarować 
tych, co odgadli! Upominki powinny być 
naturalnie prościutkie i niewymuszone. A 


więc np. w przypadku owej baby, która... 
i tak dalej — końska podkowa, lub dyszel, 
zaś w pozostałych: łopata lub wiadro zie- 
mi, kropla mleka albo róg Krasuli, czy 
wreszcie pierzyna, snopek żyta albo źdźbło 
Urawy... Zresztą co Wam będę podpowia- 
dać — sami coś już wymyślicie: 

1 teraz mając pomysł oraz nagrodę nale- 
ży niezwłocznie przystąpić do dzieła. To 
znaczy dotąd wyczyniać różne wygibasy 
i pląsy, chrząkać, szczekać, pokwikiwać, 


odgadnie właściwe przysłowie-hasło. I te 
raz — albo można zwycięzcy po obdarowa- 
niu nagrodą ustąpić miejsca, żeby i on się 
trochę powygłupiał, albo pójść na tzw. 
całość i odstawić przed publiką taki serial, 
że nie znajdzie się wśród niej nikt, kto by 


znał chociaż jedno nie odegrane jeszcze 
przez nas przysłowie... W przypadku tak 
rzadkiej w końcu syruacji, mamy absolut- 
ne prawo kategorycznie żądać wspaniałej 
nagrody dla siebie! Bo nie po to człow 
robi z siebie widowisko, żeby później nic 


z tego nie mieć! 

Aha, i jeszcze jedno! Jeśli będziecie 
mieli czas i ochotę, przyślijcie do redakcji 
swoje przysłowia, to i my też się trochę 
pobawimy. Ostatecznie nam się również 
jakaś przyjemność od czasu do czasu 
należy! 

PS. Dobrze byłoby nie zapomnieć 
o dopisku na kopercie: „„Sznurowadło” 

Maestro 
Szef Klubu Artystycznego 
„Konik Polny” 


Radość 
nad 
poprzeczką 


robić miny i grymasy aż ktoś z widzów 
zawodniczka 


wudziestoletnia 
Ds» Klubu Sportowego 

w Białymstoku, studentka warsza- 
wskiej SGPiS, Elżbieta Krawczuk,” jest 
jedną z naszych nadziei na najbliższych 
Igrzyskach Olimpijskich w Moskwie. 
Wraz ze swoją koleżanką i rywalką ze 
skoczni — Urszulą Kielan — znajduje się 
w ścisłej czołówce reprezentantów Polski. 

Po zawodach o Memoriał Janusza Kuso- 
cińskiego, poprosiliśmy panią Elżbietę 
o bliższe przedstawienie się czytelnikom. 

— Jak rozpoczęła się Pani przygoda ze 
sportem? 

— Miałam 13 lat, kiedy to nauczycielka 
wychowania fizycznego Szkoły Podstawo- 
wej nr 3 w Białymstoku, której byłam 
uczennicą, przekonała mnie, że powinnam 
podjąć uening w klubie. Wcześniej jednak 
wiele czasu spędzałam na szkolnym boi- 
sku. Uprawiałam wiele dyscyplin, a naj- - 
chętniej ścigałam się z koleżankami na 
bieżni. W klubie biegałam pr”ez płotki, 
a także skakałam w dal. Przypadkowo na 
obozie treningowym skoczyłam wzwyż 
151 cm, lecz najchętniej biegałam przez 
płotki. Kontuzja pachwiny nie pozwoliła 
mi na bliższe zainteresowanie się tą konku- 
rencją. Wróciłam więc do skoku wzwyż. 

— Nie żałuje Pani „„,koniecznego” 
wyboru? 

— Szybko, głównie dzięki mojemu tre- 
nerowi, Leszkowi Szmuchrowskiemu, 
„»zaprzyjaźniłam”” się z nową konkurencją 
i okazało się, że w niej można znaleźć wiele 
przyjemności. Trzeba jednak sporo czasu 


poświęcić na trening. Latem trenuję raz 
dziennie, przez sześć dni w tygodniu, a zi- 
mą dwa razy dziennie przez pięć dni. 

— Czy trudno dziś zostać sportowcem 
uzyskującym światowe wyniki? 

- Łatwo na pewno nie jest, potrzeba 
wielu wyrzeczeń, samozaparcia, odpo- 
wiedniego trybu życia, a przede wszystkim 
samokontroli. _ Najbardziej odczuwam 
brak czasu dla rodziny, którą rzadko ostat- 
nio widuję. Jednym z moich ,,koników” 
jest czytanie książek, różnych — w zależ- 
ności od nastroju, ale szybki, zmienny tryb 
życia sportowego nie sprzyja temu. Jednak 
przeżycia ze stadionów, możliwość pozna- 
nia wielu ludzi i świata rekompensuje tru- 
dy monotonnego nierzadko treningu. 

— Jaki jest bilans bezpośrednich poje- 
dynków duetu: Krawczuk — Kielan? 

- Z Ulą spotykamy się bardzo często, 
nawet nie pamiętam ile razy już rywalizo- 
wałyśmy ze sobą. Nie wiem więc, która 
z nas legitymuje się lepszym bilansem 
skoków. W tym roku przegrałam z Ulą 
dwa razy, „odebrała” mi nawet rekord 
Polski: W tym miejscu mogę się pochwa- 
lić, iż już trzy razy biłam rekord kraju. 
Choć między nami jest rywalizacja, bez 
niej nie wyobrażam sobie sportu, to nie ma 
między nami zawiści. 

— Do jakich zawodów wraca Pani naj- 
chętniej w swych wspomnieniach? 

- Były to mistrzostwa Polski przed ro- 
kiem w Poznaniu. Zdobyłam tam złoty 
medal bijąc równocześnie rekord życiowy 
i rekord Polski wynikiem 193 cm. 


— A jak będzie na Igrzyskach? Która 
z zawodniczek jest w tej konkurencji fa- 
worytką? 

— Bezwzględnie Włoszka — Sara Simeo- 
ni. Skacze zdecydowanie najlepiej i trudno 
jej obecnie dorównać 

- A szansa reprezentantek Polki — 
Krawczuk i Kielan? 

— To trudne pytanie, Zawodniczek bar- 
dzo dobrych jest wiele. Będziemy się stara- 
ły skoczyć jak najwyżej, ale nigdy nic nie 
wiadomo. Igrzyska olimpijskie mają szcze- 
gólną, niespotykaną na innych zawodach 
atmosferę. Może tam wygrać zawodniczka 
w świecie sportowym nieznana. 

— Co Pani zdaniem decyduje o powo- 
dzeniu w sporcie? 

— Przede wszystkim solidna praca nad 
sobą i odpowiedzialność wobec siebie i pu- 
bliczności, przed którą się występuje. 

— A co można poradzić czytelniczkom 
„Świata Młodych”, które chciałyby ska- 
kać tak wysoko jak pani? 

- Aby sport traktowały jako wspaniałą 
zabawę. Tylko wtedy będzie im sprawiał 
przyjemność. Wymuszony obowiązek nie 
prowadzi do dobrych wyników, nie tylko 
w sporcie. Najlepsze wyniki osiąga się 
w tym, czego się bardzo pragnie i co spra- 
wia radość. Ja odczuwam ją zawsze ilekroć 
przelatuję plecami nad poprzeczką. 

- Życzymy zatem sukcesów olimpij- 
skich i dziękujemy za rozmowę. 


TADEUSZ SOTEK 
Fot. Maja Sokołowska 


Zapraszamy 
do dyskusji 


Jestem autorem listu „Mam 
sposób” („ŚM” nr 65). Otrzyma- 
lem prawie dziewięćdziesiąt listów 
z próśbami o historią wymienio- 
nych przeza mnie grup. Na wszyst- 
kia listy odpowiem na pewno, tyl 
ko może to potrwać do końca wa 
kacji, a może i dłużej, bo listy ciągłe 
nadchodzą. I za Waszym pośredni- 
ctwam chciałbym przeprosić wszy: 
stkich tych, którzy będą musieli tax 
długo czekać na odpowiedź. Ko- 
rzystając z lego, że już do W 
napisałem, chciałbym I ja dołączyć 
swój głos da sprawy » „Redakcyjna 
Poczta” na całą stronąl« Prawie 
75% listów, jakie otrzymałem 22 
czynało się od słów. „Gdy kupiłem 
nowy nr „ŚM”, zacząłem go czytać 
jak zwykle od „Redakcyjnej Po- 
czty..." »Jestem stałym czytelni- 
kiem „ŚM” i bardzo lubię „Redaś 
cyjną Pocztę”...« Napisało tak do 
mnie ponad 50 dziewcząt i chłog- 
ców. Myślę, że jest to przekonywa- 
jący fakt, żeby stwierdzić, że „RP” 
jest bardzo lubiana przez czytelni 
ków. Myślę, że taka „Poczta” po 
winna ukazywać się przynajmniej 
raz w miesiącu i nosić nazwę »Spe 
cjalne Wydanie „Redakcyjnej Po- 
czty” na całą stronę.+ Jest to oczy- 
wiście propozycja nazwy, jaką mo- 
głaby nosić „Poczta”. 


Proszę, wróć! 


Piszę do Ciebie po raz pierwszy. 
Mam bowiem kłopot i myślę, że Ty 
pomożesz mi go rozwiązać. Cho- 
dziłem z dziewczyną; było nam ra- 
zem bardzo dobrze. Niedawno po- 
szliśmy na prywatkę do mojejkole- | 
| żanki. Z początku wszystko było 

w porządku. Potem zacząłem się | 
| wygłupiać i żartować z innymi | 
| dziewczętami. Moja dziewczyna | 

wyszła bez słowa. Na drugi dzień 

przeprosiła mnie, choć to była mo- | 
| la wina. Ja byłem zbyt zdenerwo- | 
| wany po jej wyjściu, żeby później | 
| móc spokojnie z nią porozmawiać. | 
| Zerwaliśmy ze sobą. Dopiero po | 
| kilku dniach uświadomiłem sobi», | 
1 jek wielkie zrobiłem głupstwo i że 
zaszła pomyłka. Mam odwagę | 
| przyznać się do tego. Nie starcza 
| mijej jednak aby ponownie poroz- | 
| 
| 
| 
| 


mawiać z dziewczyną i prosić, żeby 
wróciła. Dlatego piszę do Was. Mo- | 
że | ona przeczyta to i zrobi pierw- 
szy krok. A więc przepraszam i pro- j 
szę — wróć! 


PRZEPRASZAMY 
W pierwszym odcinku „Indiań- 
skiego Świata”, zamieszczonym 
w 77 numerze naszej gazety roz- 
brykany chochkk przestawił cyf- 
ry, zniekształcając datę odkrycia 
Ameryki przez Kolumba. Oczywi- 
ście wszyscy wiedzą, że powinno 
być: ZACZĘŁO SIĘ 12.X.1492 r. 
Czytelników i Autora bardzo 
przepraszamy. 


Wczoraj kupiłem dwa bilety na łąkę. 

Chyba pójdę z babcią. 

Skowronki lubi oglądać, trawa taka zielona, muchy 
bzyczą. 

Robak chodzi. 

Dziadek nie chciał. 

Konika polnego może zadeptać. 

Kupię mu kapcie, niech siedzi w domu. 

Pismo przyszło z ADM-u, że wyłączą ciepłą wodę, włączą 
zimną, 

prąd zrobią na gaz, założą antenę zbiorczą, zatrują 
szczury 

i ufundują emerytom bułki z dżemem. 

Dziadek pisze podanie, żeby był brzoskwiniowy. 


Z łąki chce « hrabąszczy 

Hodowal będzie w słoiku 

Poszedł kiedyś do sklepu z rybkami I kupił słoik 

Duży taki, przeźroczysty 

Stol na szafie obok tego kosmatego pająka 

Zakurzony już trochę 

liabcia obiecała umyć I napuścić świeżej wody dla tych 
chrabąszczy, 

Dziadek mówi, że w takim małym słolku to by nie mogły 
latać, 

więc niech przynajmniej poptywają. 

Teraz myślimy, co taki « hrabąszcz może jeść. 

Dziadek mówi, że pewnie to, co każdy 

Jutro kupimy dla nich ser. 


KIEDY ZGAŚNIE 
SŁOŃCE? 


FRANCJA (PAP). Wszyscy © 
których martwił nieuchronny ko 
niec naszego systemu słoneczna 
go. w związku z powolnym wypala 
niem się Słońca, mogą odetc hnąć 
spokojniej. Francuscy astrogomo 
wie ustalili bowiem, ił dotychcza 
sowe prognozy dające słońcu 7-8 
miliardów lat życia, są przypusz 
czalnie dwukrotnie zaniżone i sło 


mo, że Słońce jest potężną 
trownią jądrową Paliwem ; 
nuklearnych jest wodór, star owią 
cy podstawowy składnik jego ma 
my. Francuscy naukowcy wylicz 
że reaktor termojądrowy 
mógłby zatrzymać cię dc piero ; 
10 miliardów lat Jednakże 
nowi trzon nowoj hipotezy, wodó 
w miarą zużywania się jest 


olok 


weak 
ji 


yli 


Papier mu dałem. 


GÓRA '80 Ołówek ma swój. 


XIX — MEKSYK 


13-27 X. 1968. 6059 zawodników ze 111 krajów. 19 dyscyplin sporto- 
wych. Polacy zdobyli 18 medali, w tym 5 złotych. 

Niezwykłe to były igrzyska. Z wielu powodów. Rozgrywane na 
wysokości powyżej 2200 m n.p.m., stały się miejscem wielkich dramatów 
i jeszcze większych rekordów. Wycieńczonych rozrzedzonym powietrzem 
zawodników cucono tlenem z butli, a nawet kurowano w szpitalach. Po 
raz pierwszy w historii IO znicz na koronie stadionu zapaliła kobieta, po 
raz pierwszy też organizacji imprezy podjął się kraj bez sportowych 
tradycji, ale szybko nadrabiający wszelkie straty. Pobudowano piękne 
obiekty, sprowadzono zagranicznych trenerów. 

W Meksyku padały wprost oszałamiające rekordy świata (w sumie 33). 
Najpierw zadziwił Amerykanin Bob Beamon. Skoczył w dal 8,90 m! 
Wiktor Saniejew (ZSRR) osiągnął w trójskoku 17,39 m. Zmiana warty 
nastąpiła w biegach średnich i długich. W miejsce Europejczyków weszli 
reprezentanci Afryki. W Meksyku zakończyła się również era amerykań- 
skiego dyskobola Alla Oertera, zdobył tam swój czwarty olimpijski medal. 
Pierwszy wywalczył w 1956 roku, w Melbourne. Odnotujmy jeszcze 
wyczyn 17-letniego przedstawiciela gospodarzy, Filipe Mumoz, któremu 
daleko było przed igrzyskami do światowej czołówki w pływaniu. Na 
dystansie 100 m st. klas. wcale nie zakwalifikował się do finału. I przy- 
siągi, że wygra na 200 m. Inaczej miał popełnić samobójstwo. Wątły 
Mumoz wygrał... 

Polacy osiągnęli nieco słabsze wyniki niż w Tokio, ale start liczącej 
sobie 177 zawodników ekipy należy uznać za udany. Najlepiej spisała się 
Irena Szewińska. Najpierw rezultatem 22,5 sek. (na 200 m) ustanowiła 
rekord świata i zdobyła oczywiście złoty medal, a później zajęła trzecie 
miejsce w biegu na 100 m. Mogło być jeszcze lepiej, ale pani Irena 
pogubiła się w skokach, a na dodatek upadła jej pałeczka sztafetowa. Złote 
medale ponadto przypadły: Waldemarowi Baszanowskiemu (podnoszenie 
ciężarów), Jerzemu Kulejowi (boks), oraz Józefowi Zapędzkiemu (strze- 
lectwo). Na amerykańskich igrzyskach zdobyliśmy jeszcze trofea w siat- 
kówce, szermierce oraz kolarstwie torowym, zaś punkty w gimnastyce, 
koszykówce i zapasach. Dobrze się stało, że w XIX IO nie ograniczy- 
liśmy się do niektórych tylko dyscyplin, startowaliśmy w wielu dziedzi- 
nach i to z powodzeniem. 

I jeszcze jedno: meksykańska impreza stała się kolejnym wielkim 
sportowym laboratorium, które uzasadniło efektywność wysokogórskich 
treningów i... zastrzyków hormonalnych, powodujących szybki przyrost 
mięśni. Zastosowali je kolarze holenderscy, zdobywcy złotego medalu. 
Dopiero pięć lat temu wprowadzono oficjalny zakaz wstrzykiwania 
hormonów. 


SBERERT 


KARZE 


Cezary z Poznania (Grupa Literacka „Doprawdy”) 
- uczestnik V Turnieju Poetyckiego „NIEBIESKA TARKA” 


neczko świecić nam będzie jeszcze 
około 15 miliardów lat 
Już od kilkudziesięciu lat wiado 


wo zastępowany przez świe 
pochodzący z wybuchów 
wnątrz Słońca. (kl) 


ty gaz 


w 


Kilkuletni chłopiec na miniaturo- 
wym motocyklu nie budzi w Stanach 
Zjednoczonych sensacji. Po lodzie 
i śniegu, i zamarzniętych jeziorach 
na śnieżnych skuterach gnają kilku- 
letnie pędraki, którym brakuje cza- 
sem sił, by utrzymać wierzgającą 
maszynę. Od czasów Marka Twaina 
i opisów wyścigów „skrzynek tyto- 
niowych”, czyli samochodzików wy- 
konanych ze starych opakowań, ale 
z kierownicą, puszczanych z gór, 
utrzymała się tradycja takich zabaw. 
Dorośli przesadzają z gigantyzmem 
swoich samochodów-kanap, rodzice 
chcieliby, żeby ich latorośle zaczyna- 
ły sport od miniatur prawdziwego 


sprzętu. 
D O chociaż bez trudu. W stanie Michigan Pola- 
ków jest dużo, nawet bardzo dużo, a Made- 
yowie są popularni przez swojego Piotrka, dwunastolet- 
niego, wysportowanego młodzieńca. Gdy rodzice prze- 
stają sami zajmować się sportem, całe zainteresowanie 
przechodzi na sukcesy pociech. W niewielkiej osadzie 
liczącej zaledwie kilkadziesiąt domów w ciągu kilku 
miesięcy wybuchła epidemia rowerowych krosów. Nie 
oparła się jej polska rodzina. Ośmioletni Piotr otrzymał 
rower specjalny, lekki, na balonowych gumach, atrak- 
cyjnie pomalowany. Niestety, nie najlepszy. Jeździł na 
nim dwa lata, wyszukiwał z kolegami zbocza, których 
w dawnych indiańskich terenach łowów nie brakuje. Na 
dzikie treningi wyruszali całą klasą, umykając spod 
kontroli nauczycieli, rodziców, pchając wehikuły co sił 
pod górę, by potem zjechać na łeb na szyję po stromiź- 
nie. Pierwsze zawody wzbudziły niebywałe ożywienie 
w osadzie. Ojcowie zakładali się, który z chłopaków 
będzie najlepszy, matki szykowały piknik złożony z ulu- 
bionych potraw. Polska duma unosiła się długo nad 
terenem zawodów Piotr przyjechał pierwszy. 
Do mistrzostw USA w krosach rowerowych jednej 


rodziny Madeyów trafiłam przypadkowo, 


"zwielu niezbyt znanych w Europie amerykańskich kon- 


kurencji sportowych startować trzeba dziesięciokrotnie, 
by zakwalifikować się do finałów. Pod uwagę brane są 
punkty z każdej imprezy. Oczywiście stosowany jest 
przelicznik i zwycięzca dostaje 15 punktów, drugi na 
mecie — dwadzieścia i tak dalej. Popularność tych zawo- 
dów we wszystkich stanach jest tak duża, że wyścigi 
eliminacyjne trwają cały dzień. Finał jest oglądany 
z uwagą i entuzjazmem, nie mniejszym niż w zawodach 
samochodów formuły jeden. Potoki łez wylewane są 
przez młodziutkich sportowców, gdy zdarzy się im upa- 


dek na trasie. Rzucają się w pogoń, ale najczęściej tracą 
szansę na miejsce w finale 

apisanie do wyścigu kosztuje trzy dolary. Zawodnik 

musi przyjść z ojcem lub matką, którzy podpiszą 

polisę ubezpieczeniową. Dopiero potem można 
zacząć wspinaczkę z rowerem pod górę, na dwukrotny 
przejazd trasy. Oczywiście u podnóża góry odbywa się 
ceremonia narady zawodników, gdzie przestrzegani są 
o zasadach fair play, a dopiero potem cała „wycieczka” 
cyklistów udaje się na start. Po pierwszym falstarcie 
zawodnik zbyt nerwowy otrzymuje upomnienie, po 
drugim starter nakazuje odwrócenie się tyłem do kie- 
runku jazdy i dopiero po komendzie „jazda” wolno mu 
odwrócić rower. 

Przepisy są proste. Wszyscy startują w hełmach, 
wyprzedzają się z obu stron, nie zajeżdżają sobie drogi. 
Zawodnik, który wyleci z trasy, musi podejść zrowerem 
do miejsca, z którego wypadł i ponownie rusza, tym 
razem w pogoń za uciekającą stawką zawodników. 

Atmosfera wyścigu jest przyjacielska. Trochę prze- 
szkadzają rodzice, którzy są ustawieni na całej trasie. 
Ponieważ jednak nie ma tu nagród pieniężnych, nic nie 
przeszkadza w tej sportowej zabawie. 

Element finansowy dotyczy sprzętu. Zawodnik powi- 
nien poza hełmem otrzymać od rodziców czy kupić 
z własnych oszczędności gogle, maskę na usta, spodnie 
kolarskie, nakolanniki, bluzę z wyszytym nazwiskiem 
lub numerem. Rower Madeya, jedenastokilowy, składał 
Piotrek przy pomocy ojca w garażu. Zamówili różne 
części w firmach, które specjalizują się we fragmentach 
sprzętu. Koła w jednej, ramę w innej, łańcuch i przekład- 
nię jeszcze gdzie indziej. Po czterdziestu, pięćdziesięciu 
wyścigach małoletni zawodnik jest już dostatecznie 
rutynowany, by wybrać sobie sprzęt możliwie najlepszy 
i wysłać zamówienia na własną rękę. 


zy rowerowy kros jest bezpieczny? W miarę rozwo- 
ju popularności tej konkurencji rozgorzały spory 
wśród nauczycieli i lekarzy. Dowodzono nawet, że 
w czasach motoryzacji, politechnizacji i czegoś tam 
jeszcze należy pielęgnować tradycje kowbojskie i india- 
ńskie, rezygnując stopniowa z napędu mechanicznego 
wszędzie, gdzie to tylko możliwe. Zdarzały się jednak 


1 GÓRY, 
PO PIASKU, 
NA ROWERZE 


wypadki. Mały Madey kilka razy wylądował na głow 
zabezpieczonej hełmem, ktoś przejechał po 
dotąd — wypadków grożniejszych — odpukać — n 

W krosach startują już i starsi panowie, o;cow 
zawodników młodziutkich; lada dzień na trasę wyr 
również matki. 

Kilometr trasy wraz ze skokami wyczerp 
ków. Często rowerowe gumy giną w pias 
twarze zamieniają się w gliniane maski. Ostatnio 
czyciele wychowania fizycznego wpadli na pom 
doskonale przyjęty przez uczniów. Wprowadz: 
ty uzupełniające do tego rowerowego szaleństwa 
na wzmocnienie nóg, pływanie na mięśnie 
koszykówkę na refleks, no i oczywiście jazdę na m 
klu, co daje technikę pokonywania zakrętów 

Ojciec Piotra, Janusz Madey, jest jednym z mewie 
ludzi w sporcie rowerowym, który nie reklamu 
i nic, poza dumą z własnego nazwiska. Jego s 
mistrzem stanu i nie nazywa się Suzuki czy Red Line 
a po prostu Madey. 


M ichigan jest stanem, który drugi po Kalfor 


e zawod 


zajął się krosami rowerowymi. Z Kalifornii z 

tą przyszła moda na wrotki, deski na rolkach 
skateboard i parę innych rzeczy. Budową rowerów 
sportowych, ich niektórych części, zajął się w USA 
przemysł lotniczy. Ceny rowerów skoczyły w górę. Wy 
myślono po dwie zębatki na jednym kole, zmieniane ruż 
przed wyścigiem. Rozpoczęła się gonitwa w gubieniu 
wagi duralowych ram. 

W miarę upływu czasu młodzi wyścigowcy otrzymają 
swój kodeks i wyrażne przepisy co do sprzętu. Jan 
Madey, związany silnie uczuciowo z Polską, zap 
mnie na koniec naszej wizyty czy to prawda, że w Polsce 
produkuje się 30 rodzajów rowerów, a CHZ „Universal 
sprzedaje je również do USA? Odpartam, że tak. Nwe 
mogłam tylko odpowiedzieć na następne pytanie, dla 
czego nie wysyłamy rowerów o takich dziwnych zasto 
sowaniach, które kosztują pięciokrotnie drożej niż rower 
turystyczny czy ciężki i niezbyt dobrze zaopatrzony 
w przekładnie — składak. 


JOANNA JASINSKA 
Fot. autorki 


Fotoreportaż 
MARKA SZYMAŃSKIEGO 


ka (Grażyna, Michał i ja) będzie 
pełniła różne funkcje pomoc- 
nicze w komendzie zgrupowa- 
nia, ałe na prośbę Magdy ma- 
chnąj ręką i powiedział, że sko- 
ro ona gwarantuje, że ja się 
nadaję, to jej w tym głowa, 
aby wszystko grało. Nie mu- 
szę dodawać, że pękałam tro- 
chę z dumy zerkając przy tym 
na Michała, który był jakby zły 
o to, że dostałam wyższą od 
niego funkcję. Może zresztą 
nie wyższą, ale odpowiedzial- 
niejszą. On będzie coś tam 
organizował, a ja będę cały 
czas z dziećmi, będę wycho- 
wawcą. 

Nie powiem, teraz, to trochę 
strach mnie bierze, bo z wczo- 
rajszej odprawy wynika, że 
spoczywa na nas rzeczywiście 
dziki ogrom odpowiedzialnoś- 
ci. Żeby nasi podopieczni się 
nie potopili, żeby się myli, że- 
by mieli czyste ciuchy, żeby 
wypoczęli, żeby nabrali tężyz- 
ny fizycznej, żeby nauczyli się 
zaradności i koleżeństwa, że- 
by poznali okolicę obozu i ży- 
jących tam ludzi, żeby... Uff 
Całe szczęście, że Magda wy- 
gląda jak osoba, która dosko- 
nale wie, jak to wszystko trze- 
ba zrobić. A w ogóle, to i od- 
ważna jest, skoro wierzy, że ja 
jej będę w stanie w tym wszy- 
stkim pomóc. A przecież ja... 
no cóż, jestem jaka jestem. 

| zaczynam mieć nieziem- 
skiego w tej chwili pietra. Nie, 
nie powiem o tym nikomu, ani 
Michałowi, ani Magdzie, 
W końcu ludzie mi zaufali, to ja 
się nie mogę teraz wygłupiać 
i nerwów pokazywać. Nie pa- 
suje wręcz. Jestem przecież 
zastępcą komendanta. No, 


I 
nie? ANKA 


Izabeła Trojanowska — miss obiektywu 


opolskiego byt bogaty jak nigdy 
dotąd, zawierał i debiuty, i pre- 
maery, i przeboje Studia Garna, i bene- 
fis Zenona Laskowika, i występy tea- 
trów „Syrena” i „Na Targówku”, 
i koncerty śpiewających aktorów oraz 
siudentów, i widowisko Katarzyny Ga- 
ertner. Było zatem w czym wybierać, 
czego słuchać, na co patrzeć... 
Zainaugurowali festiwalowy mara- 
ton debiutanci, bijąc się najpierw 
o miejsce w finale, premiowane wy- 
stępem w amfiteatrze. Na scenie tea- 
tru im. Jana Kochanowskiego wystą- 
piło ponad 20 solistów i zespołów, 
laureatów festiwali toruńskiego i kra- 
kowskiego, młodych piosenkarzy wy- 
typowanych przez cztery ośrodki ra- 
diowo-telewizyjne: katowicki, łódzki, 
gdański i opolski. Prawie wszyscy de- 
biutanci przed wyjazdem do Opola 
spotkali się na warsztatach w Błotnicy 
Strzeleckiej, gdzie pod okiem kompo- 
zytorów, autorów tekstów i reżyserów 
przygotowywali festiwalowy repertu- 
ar. Właśnie do repertuaru mam naj- 
więcej zastrzeżeń. To prawda, że pra- 
wdziwie młodzieżowych piosenek jest 
jak na lekarstwo, że znani kompozyto- 
rzy i autorzy tekstów nie chcą współ- 
pracować z amatorami, ale... Dlaczego 
wśród ponad czterdziestu piosenek 
znalazłem tylko trzy, może cztery ży- 
we, rytmiczne, radosne? Dlaczego 
młodzi chłopcy i dziewczyny próbują 
naśladować dorosłych kolegów ikole- 
żanki? Dlaczego nie wystąpił choćby 
jeden zespół rockowy? Na te pytania 
odpowiedzieć nie potrafię. Zwracam 
uwagę na kilka nazwisk i nazw zespo- 


PZ tegorocznego festiwalu 


łów, które mają szansę, przynajmniej 
powinny, zadomowić się na estradzie 
profesjonalnej. Duet Beanus, czyli Elż- 
bieta Nowacka i Walerian Krenz śpie- 
wają razem od roku, są związani z klu- 
bem studenckim Beanus działającym 
przy WSP w Bydgoszczy. Elżbieta jest 
studentką I roku wychowania muzycz- 
nego, Walerian absolwentem tego 
wydziału. On też komponuje piosenki, 
do których teksty pisze bydgoski poe- 
ta Waldemar Jasiński. Beanus chwali- 
łem po festiwalu w Toruniu, gdzie 
znalazł się w Złotej Dziesiątce. Małgo- 
rzata Zawadzka; torunianka, ukończy- 
ła technikum mechaniczne oraz ogni- 
sko muzyczne. Podobnie jak Beanus 
znalazła się w Złotej Dziesiątce toruń- 
skiego festiwalu. Zbigniew Zamacho- 
wski; nie tak dawno pisałem: „Zbysz- 
ka nie można oceniać li tylko w katego- 
riach wykonawczych. To przyszły Kof- 
ta, Pietrzak lub Młynarski. Pisze świet- 
ne teksty, komponuje interesującą, 
niebanalną muzykę. Sam sobie akom- 
paniuje na fortepianie, potrafi grać na 
gitarze — jednym słowem: talent! Po 
opolskim festiwalu, podobnie jak ja 
przed miesiącem, napisze zapewne 
kilku kolegów dziennikarzy. 

Jest jeszcze Daria Pakosz, Ewa Ury- 
ga, lzabela Rytwińska, Grupa EX... 
Zwykle po konkursach lub festiwalach 
z udziałem amatorów dużo się mówi 
i pisze o potrzebie kształcenia utalen- 
towanej młodzieży. | oto przeglądając 
życiorysy uczestników „Debiutów” 
zauważyłem, że ponad połowa debiu- 
tantów chodzi do szkół muzycznych, 
niektórzy je nawet pokończyli. Brawo! 
W tym miejscu wypada się zastanowić 
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Małgorzata Zawadzka 


nad ważnością opolskiego debiutu. 
Bo jeśli chłopak czy dziewczyna zdo- 
będą nagrodę na festiwalu czy prze- 
glądzie amatorskim, to poza satysfak- 
cją nic jeszcze z tego nie wynika. Wró- 
cą do swoich domów kultury, będą 
nadal muzykować dla własnej przy- 
jemności. Jeśli jednak ten sam chło- 
pak czy dziewczyna znajdą swoje na- 
zwiska w protokole jury festiwalu pro- 
fesjonalnego, takiego jak opolski, to 
mają prawo zapytać jego organizato- 
rów: co dalej? Organizatorzy zwykle 
odpowiadali: skończ szkołę muzyczną 
— zobaczymy... A jeśli skończyłem? 
Należy się spodziewać pytań coraz ba- 
rdziej kłopotliwych, ale to temat na 
inną okazję. 

Rozpisałem się o debiutantach, Wa- 
szych koleżankach i kolegach, ale 
gdzie, jak nie w „Świecie Młodych” 
powinni być zauważani i oceniani? 
Drugim ważnym koncertem, koncer- 
tem konkursowym, ocenianym przez 
jury, były „Premiery”. Śmiem twier- 
dzić, że takich premier jeszcze w Opolu 
nie było przynajmniej od lat siedmiu, 
od tylu bowiem oglądam tę imprezę. 
Dlaczego były to najlepsze „Premie- 
ry'? Po pierwsze: dominowały auten- 
tyczne przeboje, które — idę o zakład — 
w czasie wakacji zdobędą wielką po- 
pularność, po drugie: sporo było pio- 
senek żywych, rytmicznych w mod- 
nych rytmach ska i reggae, po trzecie: 
śpiewali te piosenki zarówno artyści 
znani i uznani, jak i piosenkarska mło- 
dzież, po czwarte: zabrakło na szczęś- 
cie pseudopoetyckich „smutasów”. 
Zaraz po przyjeździe do Warszawy 
włączyłem magnetofon, żeby jeszcze 


raz posłuchać premierowych piose- 
nek. Słuchałem całe popołudnie. Oto 
moja lista przebojów: 1. „Z tobą, bez 
ciebie'”"—Ewa Bem2. „Wszystko,czego 
dziś chcę” — Izabela Trojanowska 3. 
„Od rana mam dobry humor'-Maria 
Jeżowska 4. „Boskie Buenos Aires” — 
Maanam 5. „Twą jasną widzę twarz” — 
Skaldowie 6. „Deszcz w obcym mieś- 
cie” — Jerzy Rybiński 7. „Jeszcze się 
tam żagiel bieli” — Alicja Majewska 8. 
„Najwięcej witaminy” — Andrzej Ro- 
siewicz 9. „Leżę pod gruszą” — Maryla 
Rodowicz 10. „Reggae o pierwszych 
wynalazcach” — Maria Jeżowska. 
Ciekawy był dzień drugi festiwalu, 
kiedy to najpierw przypomniano prze- 
boje Studia Gama, potem zaś oddano 
mikrofon Zenonowi  Laskowikowi 
i Bogdanowi Smoleniowi, którzy zwy- 
kle doprowadzają ludzi do płaczu... ze 
śmiechu oczywiście. Tak było i tym 
razem. Słaby — chyba nie zwiny orga- 
nizatorów — dzień trzeci z teatrami 
„Syrena” i „Na Targówku” w roli 
głównej. „Syrena” jakoś się jeszcze 
wybroniła, natomiast tó, co pokazali 
profesjonaliści z Targówka zasługuje 
na słowa oburzenia. Jak można było 
z takim programem przyjeżdżać do 
Opola, gdzie debiutuje piosenkarska 
młodzież, której mówi się, że właśnie 
w teatrze jej miejsce, szkoła? A czegóż 
oni mogą się na Targówku nauczyć? 
Złego smaku? Głupich dowcipów? Es- 
tradowej sztampy? Z dwóch koncer- 
tów piątkowych ciekawszy był ten 
z udziałem śpiewających studentów, 
zatytułowany „Wariacje na temat”. 
Aktorzy — program „Wciąż o tym sa- 
mym” — zawiedli. Nie zawiodła nato- 


miast Katarzyna Gaertner. Przygoto- 
wane w iście olimpijskim tempie wi 
dowisko „Pozłacany warkocz — śpiew- 
nik śląski ...* słusznie wyróżniono 
Grand Prix. Oparte na motywach ślą- 
skich melodii ludowych piosenki sta- 
ną się zapewne wkrótce przebojami, 
do czego walnie przyczynią się znako- 
micie ich interpretatorzy, m.in. Maryla 
Rodowicz, Andrzej Zaucha, Krzysztof 
Cugowski i Stanisław Sojka. Zaplano 
wana na rok przyszły oficjalna premie- 
ra na Górze św. Anny zapowiada się 
jako wydarzenie muzyczne roku. 

Odkryciem festiwalu była bez wąt- 
pienia Izabela Trojanowska. Dwa ty- 
godnie temu przyznawałem się do te- 
go, że nie należę do jej zwolenników. 
Po festiwalu zmieniam zdanie; z uwa- 
gą zacznę śledzić jej dalszą karierę 
artystyczną. Ciekawe jak wypadnie na 
Festiwalu Interwizji w Sopocie, gdzie 
prawdopodobnie pojedzie jako repre- 
zentantka polskiej telewizji. 

Ten najlepszy w ostatnim dziesię- 
cioleciu festiwal opolski poprawił nam 
humory. Pamiętacie piosenkę Majki 
Jeżowskiej? uwaga — zaczynamy. 


Od rana mam dobry humor 
Do przechodniów na ulicy śmieję 
się. 
l choćby deszcz z nieba lunął 
To radości nie przesłoni żaden cień 
Od rana mam dobry humor 
Z równowagi nic dziś 
nie wyprowadzi mnie 
Nie martwi mnie byle głupstwo 
Wszystko mówi mi, że to będzie 
dobry dzień. 

Fot. Jerzy Płoński 


| MAŁGORZATA ZAWADZKA - I nagroda 


- Będąc w Opolu dowiedziałam się, że pomyślnie zdałam 
egzamin do szkoły muzycznej II-ego stopnia w Warszawie na 
wydział piosenkarski. Przyjęto mnie od razu na trzeci rok. 
Przyjemna wiadomość! Śpiewać zaczęłam w szkole podstawo- 


wej. Niebawem rozpoczęłam współpracę z klubem 


który jak to zwykle bywa, „„wystawiał” mnie do różnego typu 
przeglądów i festiwali. Tak trafiłam na Młodzieżowy Festiwal 
Piosenki, organizowany w moim rodzinnym mieście. Szczęś- 
cie było po mojej stronie — znalazłam się w „„Złotej Dziesiąt- 


„„Elana”, 


mi, nie ufaj mi”. 


ce”. Po tym — dla mnie ogromnym — sukcesie zaproponowano 
mi udział w festiwalu opolskim. Piosenkę z repertuaru Anny 
Jantar wybrałam dlatego, że odpowiada moim warunkom 
głosowym, czuję się w niej dobrze. Nie dążę do tego, żeby 
naśladować Annę Jantar, wydaje mi się, że Spiewam jej wielki 
przebój zupełnie inaczej. Lubię śpiewać, chcę śpiewać. Jakie 
będą tego wyniki, jaki ciąg dalszy? — 
na Festiwal Krajów Nadbałtyckich do Karlshamn, gdzie 

zgodnie z regulaminem wykonam dwie piosenki: jedną w języ- 

ku angielskim — „„My baby” Jarosława Kukulskiego i Bogdana 

Olewicza, drugą w języku ojczystym — oczywiście „„Nie wierz * 


Nie wiem. W lipcu jadę 


ZBIGNIEW ZAMACHOWSKI - II nagroda 


— Śpiewam już od dawna, od tak dawna, że nie pamiętam 
kiedy był ten pierwszy raz... Zaczynałem jak większość moich 
rówieśników w chórze szkolnym i na akademiach. W szkole 
średniej $piewanie traktowałem już serio. Trafiłem do Klubu 
Piosenki Studia Młodych. Przychodziłem tam często, przyno- 
siłem nowe piosenki, które oceniali dyżurni profesjonaliści. 
Ich pozytywne opinie o tym, co robię, utwierdziły mnie 
w przekonaniu, że powinienem muzykę traktować jeszcze 


poważniej, niż robiłem to do tej pory. Przeszedłem przez 
eliminacje do festiwalu toruńskiego, dotarłem do finału i zna- 


lazłem się w „,Złotej Dziesiątce”. Piosenek napisałem niewie- 


le. O czym? O sobie, życiu — o zwykłym codzieńnym dniu 
w tonacji optymistycznej. Zawsze najpierw komponuję muzy- 
kę, do której piszę tekst... 
estradzie może niekoniecznie, natomiast blisko muzyki na 
pewno. Chciałbym komponować. Najchętniej i najczęściej 
słucham zespołu Pink Floyd, cenię tę grupę za inwencję 
i aranżacje utworów. Coś z tej muzyki jest chyba w moich 
piosenkach... 


Czy widzę siebie na estradzie? Na 


Z tobą — bez ciebie $=*żiS>=r Ę 


Muzyka: Piotr Figiel 


Słowa: Andrzej Zaorski 


I NAGRODA KFPP 


Jak w dłonie schwytać wiatr? 
Jak zmienić zdarzeń bieg? 
Jak dotknąć kształtu barw? 
Kto wie? Kto wie? 
Jak wygnać z duszy mrok? 
Jak zgubić własny cień? 
Jak urwać życiu rok, 
Jedną noc, jeden dzień... 
Pytam wciąż 
Choć odpowiedź dobrze znam 
Ty mi ją przynosisz sam 
Wspomnieniem. 
Lecz dziś 
Szczęście skryło się wśród chmur. 
Między nami wyrósł mur — 
Niewidzialny mur, 
jakim jest milczenie. 


Lecz może tak ma być 
1 ty już o tym wiesz. 
Bez ciebie trudno żyć. 
Z tobą też, z tobą też. 
Biegłam tu 
Do pamiątek dawnych miejsc, 
Do wyciętych w korze $gerc 
W gęstwinie. 
No i co? 
Zarósł naszych wspomnień szlak 
1 jedynie jakiś ptak 
Wykrzykiwał w glos 
twoje śpiewne imię. 
Jak przyszłość wyśnić z gwiazd? 
Jak wygnać myśli złe? 
Jak móc zatrzymać czas? 
Kto wie? Kto wie? 


JAK 14 PŁOWE SCHPOTALI HATZ 
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JĄK DOTKRĄĆ KSZTAŁTU BARN 
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TECHNIKUM. 
| ZASADNICZA 
SZKOŁA 
BUDOWLANA 
SZCZECIŃSKIEGO 
ZJEDNOCZENIA 
BUDOWNICTWA 


72-600 Świnoujście, 
ul. Gdyńska 26, tel. 27-61 


PRZYJMUJĄ 
W ROKU SZKOLNYM 1980/81 


UCZNIÓW 
DO KLAS PIERWSZYCH. 


Zasadnicza Szkoła Budowlana 
uczy następujących zawodów: 


- monter wewnętrznych instalacji 
budowlanych - kierunek 2-letni 
dla chłopców 15-letnich i star- 
szych 

- malarz — kierunek 2-letni dla 
chłopców i dziewcząt 15-letnich 
i starszych 

— elektromonter — kierunek 3-let- 
ni dla chłopców i dziewcząt 15- 
letnich i starszych 

- murarz — kierunek 2-letni dla 
chłopców 15-letnich i starszych 

— betoniarz-zbrojarz — kierunek 2- 
letni dla chłopców 15-letnich 
i starszych f 

- przysposabiająca do pracy w bu- 
downictwie — kierunek murarz 
dla chłopców 15-letnich i star- 
szych po 6-klasie szkoły podsta- 
wowej 

Technikum Budowlane dla Pracu- 

jących przyjmuje zapisy absolwen- 

tów Zasadniczych Szkół Budowla- 

nych. Nauka w Technikum trwa 3 

lata. 

Uczniom zamiejscowym szkoła 

gwarantuje miejsce w internacie. 

Warunkiem przyjęcia do ZSB jest 

złożenie podania, Świadectwa 

ukończenia szkoły podstawowej, 
zaświadczenia lekarskiego o przy- 
datności do obranego zawodu, 
zgody rodziców (opiekunów) oraz 

4 fotografii. 

Termin składania dokumentów 

upływa ostatecznie 31.VIII.1980 r. 

W czasie trwania nauki wszyscy 

uczniowie otrzymują: 

- wynagrodzenie w.zależności od 
wieku i klasy 

- bezpłatne umundurowanie 
o wartości 2.000 zł 

- bezpłatne podręczniki 

- codzienne bezpłatne posiłki re- 
generacyjne (drugie śniadania) 

- legitymację na 33% zniżkowe 
przejazdy koleją. 

Ponadto uczniowie korzystają 

z funduszu nagród, funduszu mie- 

szkaniowego i socjalnego. 

Ukończenie ZSB gwarantuje do- 

brze płatną pracę w swoim przed- 

siębiorstwie. Najlepsi absolwenci 
mogą być kierowani na budowy 


zagraniczne. 
K-24 


Zadanie premiowane nr 293 


ROZETA TRZY — GZTERY 


Odgadnij wyrazy 7-literowe o 
podanychznaczeniach iwpiszjedo 
diagramu tak, aby w polach zliczbą 
znalazły się trzy, a w pozostałych — 
cztery litery odgadniętego słowa. 
Rozwiązanie napisz na kartce po- 
cztowej i prześlij w ciągu 7 dni od 
daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie pre- 
miowane nr 293”. 


Prawidłowe rozwiązania wez- 
mą udział w losowaniu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


PRAWOSKRĘTNIE: 1) w wierszu: 
płynie, wije się jak błękitna wstąże- 
czka, 2) maszyna rolnicza, 3) płaz 
ogoniasty z grupy salamander; 
tryton, 4) może być dokrewny (np. 
tarczyca), 5) dla Ewy — nie tylko 
w Dniu Kobiet, 6) matematyczne 
do rozwiązania, 7) pojazd pogoto- 
wia ratunkowego, 8) zupa z bura- 
ków, 9) tkanina na odzież roboczą, 
10) w ręku murarza, 11) budowla 
mostowa umożliwiająca przejazd 
nad torami kolejowymi, 12) koła 
lub słoneczny. 


LEWOSKRĘTNIE: 1) pasek skórza- 
ny, 2) drobno pocięta słoma doda- 
wana do paszy, 3) nie depcz go 
w parku, 4) owoc, który nie rośnie 
na wierzbie, 5) brunatno-siwy ptak 
leśny; wydaje charakterystyczny 
„kwiczący” głos, 6) zaliczka, 7) 
przeciwieństwo nagradzania, 8) 
wstążka zastępująca order lub od- 
znaczenie, 9) mrowie, ciarki, 10) 
kryształowy napełniony trunkiem, 
11) maszyna do oddzielania plew 
od ziarna, 12) wyrób. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWA- 
NEGO NR 289 
Z 71 NUMERU „ŚWIATA MŁODYCH” 
Z DNIA 14.06.1980 R. 


Prawidłowe rozwiązanie: Tęcza jest 
wstążką, którą wkłada sobie natura po 
umyciu głowy. 


Nagrody wylosowali: Tadeusz Bujno — 
Drobiczyn n/Bugiem, Jola Gackowska — 
Banie Mazurskie, Jacek Gołębiewski — 
Pińczów, Anna Jakubczyk - Bukowa, Ewa 
Kędroń — Kotlarnia, Grażyna Kotlarz — 
Lębork, Małgorzata Motyka — Miecho- 
cin, Andrzej Sromek — Bystra, Agata Tajer 
— Ostrów Lubelski, Krzysztof Wrona — 
Warka. 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


PATRZ I DEDUKUJ: A-1, B-1, C- 
2, D-3,E-2. WAKACYJNA MATEMA- 
TYKA: w górnym rzędzie 12, bo 
liczba z pierwszej kratki pomnożo- 
na przez liczbę z drugiej plus liczba 
z trzeciej daje liczbę w trójkącie; 
w dolnym rzędzie 16, bo liczba 
z pierwszej kratki pomnożona 


przez liczbę z drugiej i iloczyn po- 
dzielony przez liczbę z trzeciej daje 
liczbę w trójkącie. ŁAŃCUCH: ko- 
lejność - A,E, B, G,F, D, C,H; A-E- 
chorągiewka, E-B — maszt pod zna- 
kiem, B-G - torba podróżna, G-F — 
semafor, F-D — latarnia, D-C- para- 
sol, CHH - kot. 


Teatr cieni Abrakadabry 


X 


Każdy znajdzie tu coś dla siobia, Na 
szym dzisiajszym „daniem firmowym” 
jost zadanie o niezbyt uczciwych ala 
znających matomatyką kirasjarach 

Dla chlubiących się umiejętnością dobrej obserwacji 
mam zadanie „na wycieczce”. Do przyszłoj soboty! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


Popatrz na ten rysunek i postaraj sią wyodrębnić wzrokiem jego 
części oznaczone kropkami. Czy składają ci sią one w jakąś całość - 
wizję? Następnie weż ołówek lub mazak i zamaluj dokładnie tylko ta 
obszary z kropkami. Oto i masz rozwiązanie. To jest właśnie teatr cieni 
Abrakadabry. 


DZIAŁANIA 


WA Z-lsKl= 
OO4: C- WE 
OZ - M4 - 044 


Na tym układzie rysuneczków zaszytrowane są 
matematyczne działania na prawdziwych liczbach. 
Każdy rysuneczek, to jedna cyfra. Oczywiście, po- 
wtarzające się takie same rysuneczki oznaczają po- 
wtarzające się takie same cyfry. Działania wykonuje- 
my — zgodnie z ich znakami — zarówno w kierunku 
poziomym, jak i pionowym, zastępując rysuneczki 
wydedukowanymi cyframi. 


Na wycieczce 


Korzystając z pogodnego dnia rodzina wybrała się 
maluchem na piknik. Będzie to okazją do sprawdze- 
nia twej spostrzegawczości. A więc — tylko rysunek 1 
jest kompletny. Na rysunkach 2, 3 i 4 brak jest po 
dziewięć szczegółów, które są na pierwszym rysun- 
ku. Odnależ te braki, zanotuj i porównaj z rozwiąza- 
niem, które zamieszczę za tydzień 


— Słusznie! — Erzyznał Wódz Józef. — Będziemy się bronić, ale obroniwszy 
się, znikniemy im z oczu. Będziemy strzelali do Długich Noży w mundurach, 
natomiast oszczędzali cywilnych ochotników. 


— Ato dlaczego? — oburzył się Olikut. az. 
— Myślimy o przyszłości: to nasi przyszli sąsiedzi... Może kiedyś nawet 
przyjaźni sąsiedzi! 


Jeszcze w czasie owej odprawy zwiadowcy Olikuta przygalopowali 
z zawiadomieniem, że od północnego zachodu ostrożnie i kryjąc się, zbliża 
się w naszą stronę dość znaczny zbrójny zastęp cywilnych ochotników, 
najwyraźniej w złych zamiarach. Był to oddział kapitana McConvilla, o któ- 
rym mówił generał Howard. Ochotnicy, przekonani, że nikt ich nie zauważył, 
wieczorem rozłożyli się obozem w szerokiej wklęsłości terenu, jakieś trzy 
mile od naszego kanionu, konie zostawiając na skraju swego obozowiska. 

Olikutowi wyznaczono zadanie rozprawienia się z tymi ochotnikami 
i wódz świetnie to wykonał. Zaledwie zapadła noc, grupa Olikuta otoczyła 
przeciwnika szerokim półkolem od strony naszego obozu i ze szczytów 
sąsiednich wzniesień zaczęła razić miarowym ogniem ze strzelb. Przeciwnik 
odpowiadał tak samo i chociaż strzelanina stwarzała okrutny hałas, krwi 
wiele się nie lało. Nasi żadnych nie ponieśli strat, natomiast tamtym 
rozstroili nerwy do tego stopnia, że zapomnieli o swych koniach. 

Ich tabun znajdował się na obrzeżu obozu, przeto około północy kilkunas- 
tu śmiałków obezwładniło trzech strażników, rozcięło koniom pęta idonoś- 
nym krzykiem wszczęło popłoch wśród zwierząt. Powstało obłędne zamie- 


szanie. Blisko osiemdziesiąt koni wraz z prowiantem i amunicją w jukach 
wpadło w nasze ręce, co unieszkodliwiło wroga do tego stopnia, że jeszcze 
tej nocy dał drapaka, biegnąc ile sił w nogach. Zwiad nasz przekonał się, że 
cywilni wojacy rozbiegli się na wszystkie strony i oddział ich na razie 
przestał istnieć. 

Clearwater, jak wspomniałem, w tym miejscu płynęła z południa na 
północ. Nasz obóz z całym dobytkiem leżał nad lewym, zachodnim brze- 
giem rzeki, i oczekiwaliśmy głównego uderzenia Jankesów od zachodu lub 
północy. 

Błędnie. Już kilka godzin później wiedzieliśmy, że Howard z całym swym 
wojskiem zamierzał chytrze nas zaskoczyć z drugiej strony, od południowe- 
go wschodu. Czynił przy tym dookoła nas krąg tak olbrzymi, żeby ujść uwagi 
naszych patroli. Nie uszedł. W tej wojnie, trzy elementy stanowiły naszą 
siłę: zdolności Wodza Józefa, celność naszych strzelców i ruchliwość 
naszego zwiadu. Tropiciele w czas wywąchali plan Howarda, i zanim zdołał 
zadać nam ostateczny (jak przypuszczał) cios, my dobrze przygotowaliśmy 
się do odparcia uderzenia. Ą 

Prawy, wschodni brzeg Clearwater był wysoki i skalisty, ale za tym 
wzniesieniem rozciągało się faliste płaskowzgórze, pokryte liczną siecią 
kanionów i gardzieli, mających swe ujście ku dolinie Clearwater. 

Walka zaczęła się od strony południowej. Tutaj, w oddaleniu jednej mili 
od naszego obozu, Tuhulhulzot z dwudziestoma czterema wojownikami na 
koniach czatował w bocznym kanionie strumienia Rabbit. Trzy amerykań- 
skie szwadrony pędziły z południa na północ, w stronę naszego bozu. 


— Nareszcie ich mamy! Nareszcie nam nie czmychną! — zawołał podobno 
generał Howard, patrzący z daleka przez lornetkę, iów pobożny ponurak po 
raz pierwszy od wielu dni uśmiechnął się od ucha do ucha. 

Zaledwie szwadrony minęły ujście kanionu Rabbit, gdy jeźdźcy Tuhulhul- 
zota jak z procy wyskoczyli z ukrycia i z wojennym okrzykiem puścili się za 
nimi. Tamci, zaskoczeni z tyłu, ściągnęli lejce. Chwila, i jak piorun dwudzies- 
tu pięciu szatanów napadło na trzy szwadrony kawalerii. Zaczęła się 
rąbanina. Indianie, wojennym zwyczajem, byli na pół nago, odziani tylko 
w spodnie i mokasyny, a atakując, kryli się z powodzeniem za bokami lub 
pod szyją koni. 

Siła ich rozpędu dała im zrazu przewagę, a ten i ów Jankes padał pod ich 
ciosem lub strzałem. Lecz po chwili większa liczba żołnierzy (pięciu na 
jednego) — zaczęła szalę zwycięstwa przechylać. Na nic zdały się karkołom= 
ne uniki Indian, ich kocie doskoki, ich rozpaczliwe szamotanie: Tuhulhulzot 
straciłby wszystkich, gdyby nie rychła odsiecz. 

A odsiecz nadeszła w samą porę. Wódz Józef widział z daleka, co się 
święci, i w chwili, gdy przeciwnicy runęli na siebie, w te pędy wysłał wodza 
Zwierciadło i jego ludzi na pomoc. Znowu nasi natarli z furią i zapchnęli 
tamtych w tył. Wszczął się jeszcze większy niż wprzód zamęt. Kilka Długich 
Noży zwaliło się z koni, inni, zaczęli pierzchać. Nie minęło i pięć minut 
potyczki, a do generała Howarda wracały trzy szwadrony solidnie pociacha- 
ne, z wieloma rannymi i przywożąc kilku poległych. 
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WYDAWCA-AŚW Prasa-Książka Ruch" Miodziazowa Aqe 
Wydawnicza 00-664 Warszawa, ul. Koszykowa 6A. T 
Dyrektor 22-09-73. Drim Wydawniczy 29-75-52 Pr 
krajowa, miesięczna 19,50 mł, kmartaina 58,50 1. półrocz 
14, roczna 234 zt. Od instytucji I szkół miast wojowóodziuch 
prenumeratę przyjmują wwyłącznie miejscowe oddziały i dolega 
tury RŚW „Prasa Książka Ruch" w tletmurwa do 25 hstopada na 
rok nastąpny. Od instytucji, szkół w majscowościach, gdzie 
ma delegatur ASW „Prasa Ksrążta Auch” oraz ód waryttkich 
prenumeratorów ińdywidualnych pranumeratę przyjrmwzą wy 
łącznia miejscowe urzędy pocztowo-telekomunikacyjne oraz 
fistonoszę w terminie da 10 dn:a miesiąca poprzedzająceg 
okres pronurneraty, 

Prenumeratą że zieceniam wysyłki za granicę przyjmaje RSW 
„Prasa Książka Ruch”, Centrala Koigortażu Prasy i W 
nietw ul. Towarowa 28, 00-958 Warzrawa, konto NEP XV O/Ws 
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na mapę — mianowicie od północnego zachodu z jednej strony, 
a od wschodu i południa z drugiej strony. Rebelianci znajdą się 
w środku, jakby... 

Gdy Howard na chwilę się zawahał, rotmistrz Stephan Whipple, dowci- 
pniś z cicha pęk, pomógł mu: 

— Jakby w kleszczach. 

A jego przyjaciel, porucznik William Winters, drwiąco dodał po cichu 
ulubione powiedzonko jednorękiego generała: 

— Między młotem a kowadłem... 

Howard prawił dalej: 

— Od północnego zachodu podejdzie pod obóz wroga kapitan McConville 
ze swą setką ochotników i będzie trzymał w szachu Indian, jeśliby chcieli 
wymknąć się w tę stronę. A my też podejdziemy ukradkiem do obozu Nez_ 
Percć z przeciwnej strony i całą siłą uderzymy na nich. Będziemy mieli 
przewagę sześciu do jednego, przy tym artylerię, co nam powinno zapewnić 
absolutne zwycięstwo. Czy są pytania? 

Zgłosił się jakiś bardzo młody podporucznik i zapytał: 

— Tam 'w obozie są kobiety i dzieci, co z nimi robić? 

Howard zmarszczył brwi i zacisnął wargi. 

- Robić to samo, co z wojownikami, jeśli zastaniemy kogokolwiek 

z bronią w ręku... 
- A co z dziećmi? 
Generał zmierzył pytającego gniewnym wzrokiem: 


W eźmiemy buntowników w dwa ognie — mówił Howard, wskazując 
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— Na południu, u Apaczów widziałem na własne oczy, jak ośmioletni 
chłopiec zastrzelił amerykańskiego żołnierza. Czy to starczy? 

— Starczy, panie generale. A więc kobiety i dzie... 

Howard gniewnie mu przerwał: 

— Młody kolega stanowczo za wiele pyta. Jesteśmy tu po to, żeby 
całkowicie zlikwidować problem buntowniczych Nez Percó! Całkowicie, czy 
kolega to rozumie? 

— Rozumiem, panie generale| — skulił się podporucznik. 

Mniej więcej w tym samym czasie Wódz Józef miał podobną odprawę 
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W następnym numerze: 


© „Pierwsza straszliwa porcja”... Zielony Pur- 
chel znów na łamach! 


© Zaproszenie na estradę pod jabłonią — czyli re- 
portaż z Radzanowa nad Wkrą, przeznaczony 
nie tylko dla uczestników tegorocznego KLAN. 


© Co można zrobić w starej szkole? Harcerze 
z Zielonej Góry odkrywają uroki Wysokiej. 


© O eksporcie i złożonych problemach z tym 
związanych — w naszym cyklu pt. ,„Porozmawiaj- 
my na obozach”. 


z Olikutem, Białym Ptakiem, Tuhulhulzotem i Zwierciadłem, i wykładał im 
główną zasadę tej obcej, ponurej kampanii wojennej. Dobiegł konca drugi 
dzień naszego pobytu nad Clearwater. Uroczysty spokój panował w przyro- 
dzie, zachód słońca zabarwił ciepłą czerwienią powietrze i pobliskie skały 
nad rzeką. Kobiety jak zwykle szykowały wieczerzę, dzieci dokazywały nad 
wodą, to łowiąc ryby, to kąpiąc się — było ciepło i niemal sielankowo 
Czasem dochodził z daleka ryk bydła, czasem rżenie koni 


— Naszym celem — mówił Wódz Józef do przyjaciół — nie jest zwyciężać 
czy zabijać przeciwnika. Naszym jedynym celem jest przeżyć. Przeciwnik 
jest niezliczony, na jednego zabitego żołnierza przyślą na nas dziesięciu, 
dwudziestu innych (Wódz Józef jeszcze nic nie wiedział o wielkim rozkazie 
naczelnego wodza, generała Shermana), więc pozostaje nam tyłko uciecz- 
ka, nieustanne unikanie Długich Noży, wystrzeganie się walki. 


— To słuszne! — przyznał mu wódz Zwierciadło. — Mamy tu tyle gór, 
kanionów i wąwozów, że w owych beziudnych wciąż rozłogach, na prze- 
strzeni wielu, wielu setek mil można utonąć jak kamień w głębokiej wodzie. 
Nie znajdą nas, a gdy po latach wrócimy do swych siedzib, ludzie chyba 
zagrzebią tę wojnę w niepamięci... 


— A jeśli teraz na nas napadną — wzdrygnął się krewki Biały Ptak — jeśli 
napadną nas jutro, pojutrze i będą do nas strzelali, to mamy uciekać, nie 
bronić się? Przenigdy! 


Dokończenie na str. 7 


